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P r z e d r u k
dozwolony tylko za poprzednim porozumieniem się

|  M O D L IT W A  DO K R Ó LO W E J K O R O N Y  POLSKIEJ  |
Pomnij o Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy I  w Ostrej świecisz Bramie, że nigdy y 

6) nie słyszano, aby, gdy Polska się w potrzebie pod Twoją opiekę uciekała, Twego wspomożenia błagała, jf 
ń od Ciebie opuszczoną została. H

Taką ufnością ożywiony, o cudowna Panno Częstochowska, naród polski do stóp Twoich przypada j  
® i błagalne wznosi ku Tobie wołanie: Królowo Korony Polskiej l Królestwa swego strzeż! Jf
®) ' Od wschodu do zachodu na straży granic Polski, o Pani nasza, s ta ń ! Płaszczem swym, jako  P
K puklerzem, od wrogów chroń. Wojnom, głodom i zarazom, niezgodzie i klęskom wszelakim przystępu do 53 
@) Polski broń, a duszę narodu Twego do Syna Swego skłoń. ^
f  O Matko Chrystusowa Matko łaski Bożei, nie gardź tern Polski zuołaniem, lecz usłysz je  łaskawie i
A racz wysłuchać, o łaskawa, a litościwa Pani nasza i Królozuo. Am en  k

(Nr. 5890 imprim atur Varsavią, 18 novembris 25 inderex surrogatus). y

Bez spowiedzi
Wiecie, dlaczego byłem zeszłego roku na Wielkanoc u spo­

wiedzi św.? O to rzecz prosta. Jestem; i byłem porządnym 
człowiekiem. Wiecie jestem tak i to porządny człowiek, który 
ani zabija ani kradnie, czyni dużo 
dobrego, oddaje bliźnim przysługi; 
wychowuje starannie dzieci, słu­
cha mszy św. w niedzielę, bierze 
udział w ślubach, pogrzebach itp., 
ale — ale do spowiedzi nie chodzi.* s *

A więc od sześciu tygodni córka 
moja wydawała mi się dziwną. Nie 
mówiła nic prawie, lecz oczy jej 
wpatrywały się raz po raz w moją 
twarz z milczącem, lecz gorączko- 
wem zapytaniem. Moja córka! Mo­
ja najstarsza, kochana, najuko­
chańsza córka! Dwadzieścia i je ­
den lat, inteligentna, wykształco­
na i pobożna. * * *

Pewnego wieczoru żona moja
mówi do mnie:

— Powinieneś się rozmówić z 
Irenką!

— Dlaczego?
— Wyobraź sobie, powiedziała 

mi wczoraj, tonem spokojnym, lecz 
zdecydowanym, że nie pójdzie do 
spowiedzi św.

— To ciekawe! Czy nie znasz 
powodu? Czy może spowiednik był 
nieodpowiedni?

— Ależ skąd! Doskonały!
— Czy pytałaś Irenkę o powód?
— Nie podała mi żadnego po­

wodu.
— A przecież moja córka nie 

jest osobą, któraby się decydo­
wała bez ważnego powodu. Muszę 
wejrzeć w tę  sprawę.

jjc H* *5*
Następnego dnia byłem z Irenką przypadkowo na space­

rze w parku. Powietrze było prześliczne.
Zaledwie znaleźliśmy się na osobności, zapytałem ją wręcz:

— A więc, co ci jest właściwie?
— Mnie? Ni c . . .
Spojrzałem jej prosto w twarz.

— Dlaczegóż więc nie chcesz 
pójść do spowiedzi św.?

Irenka oddała mi spojrzenie ża 
spojrzenie.

— A dlaczegóż miałabypi cho­
dzić do spowiedzi?

Spojrzałem na nią surowlo i za­
pytałem :

— Jakże to! Pytasz dlaczego? 
Chcesz więc opuścić spowiedź 
■wielkanocną!

— Spowiedź wielkanocną? Rze­
czywiście! Nie mam bynajmniej 
zamiaru iść do spowiedzi.

* * * 
Otrzymałem tę odpowiedź zu­

pełnie, zupełnie niespodzianie! Sta­
rałem się jednakże zachować wy­
raz twarzy spokojnju

— Czy można wiedzieć, jaki jest 
ważny powód tego postanowienia?

— Owszem, naturalnie... Nie je ­
stem już dzieckiem. Obserwuję, 
rozmyślam, rozważam... Nie chcę 
zadowolić się prawdą tymczasową, 
chcę prawdy zupełnej i wielkiej 
i pragnę jej całą duszą.

Zastanowiła mię ta  odpowiedź 
i zakłopotała.

— Przypuśćmy, lecz nie wiem, 
co to ma jedno z drugiem.

— Zrozumiesz mię, ojcze, bar­
dzo łatwo. Mam dla ciebie naj­
wyższy szacunek, zupełne zaufa­
nie. Jesteś moim ojcem, a więc 
moją drogą, mojem świai.lem, mo­
im przewodnikiem. Ty idziesz prze- 
demną, ja  dopiero postępuję za 
Tobą. — Widzisz, nigdy Ciebie

ojcze nie widziałam u stołu Pańskiego. I togo roku z
pewnością do spowiedzi św. nie pójdziesz, minio, że W iel­
kanoc blizka . .  .



22

—  P rzec ie ż  m ogłem  iść w innej para fji do spow iedzi i k o  
m unji w ie lkanocnej I

—  O jcze, w ybacz, w y s ta rc zy  mi jedno T w o je  słowo. 
Jedno ty lko . A le  ty  tego  s łow a  nie w ym aw iasz ! M usisz 
w ięc  posiadać p rzyczyn ę  bardzo ważną, dla k tó re j cofasz 
s ię przed  tym  Sakram entem . Jeże li K ośc ió ł uw aża p rzyk a ­
zanie spow iedzi w ie lkan ocn e j za n a jw ażn ie jsze , to  T y , drogi 
ojcze, musisz m ieć pow ód  n iezm iern ie w ażny, k tó ry  Cię 
w s trzym u je ! A  j a . . .  idę ty lk o  za T w o im  p r z y k ła d o m .. .  
u legam  Ci b ezw zg lędn ie.

* * *
R ozsta łem  się z córką  m oją  bardzo p rze jęty .
W  rzeczyw istośc i nie m iałem  żadnych, w ażn ych  powodów, 

aby nie pójść do spow iedzi.
Jak ieś  drobne uprzedzen ie, w y k rę ty , zw ycza jn e  bańki 

m ydlane, k tó re  prysną za p ierw szym  podmuchem. Zrob iłem  
sam  z sobą rachunek sumienia. Duszę m o ją  ro zśw ie tliło  nagłe,

Lew w
Bal w pięknej sali bogalego fabrykanta. Jed- 

clwabne i barwne toalety pań, czarne fraki pa- 
Niów wszystko razem w zawrotnym tańcu, przy 
upajającej i niespokojnej muzyce jazzbandu, 
przepływa falą po sali. W  .przerwach krążą suto 
kieliszki, napełnione rubinowem winem i likiery 
o barwie opalu.

Panie się. śmieją, ukazując perłowe ząbki; 
mężczyźni wpatrzeni w lica swych danserek szep­
cą grzeczności niby nic nie znaczące, a jednak 
obiecujące....

Królową balu jest piękna pani domu, Alicja, 
Mąż jej gra w karty, nie jest ani piękny, ani zaj­
mujący, przylem nie tańczy. Ona, ubrana w 
czarną koronkową toaletę, ma w swych jasnych 
włosach wpiętą czarną różę. Oczy jej duże, ma­
rzące, pełne uroku. Patrzą na nią wszyscy, a 
przedewszystkiem jeden — jeden, któremu na 
imię jest Szczęsny i jest rzeczywiście szczę­
snym w zdobywaniu serc niewieścieli. Szczęsny 
również jest piękny. Tańczy bez zarzutu, roz­
mawia głosem przyciszonym, pełnym tonów mu­
zycznych.

Trzymając Alicję w  tańcu, szepce jej: — 
„Dla pani umrzeć, byłoby dla mnie rozkoszą!"

Alicja nie odpowiada, a jednak serce zaczyna 
jej bić szybciej.... W  słowach Szczęsnego drży 
uwielbienie, drży oddanie...

On, znany lew salonowy, wyróżnił ją wła­
śnie! Słucha więc i mówi sobie w duszy: niema 
w tem nic złego. , i

m ocne św iatło . U jrza łem  ca łą  słabość m oją i odpow ie­
dzi alonść.

Jestem  cz łow iek iem  zdecydow anym . N ie  namyślam się. 
długo. T ego ż  w ieczoru , p rzy  stole, w obec moich tro jg a  dzieci 
i dw óch  służących , zapyta łem  głośno m oją  żonę:

—  P ow ied z  m i proszę, m oja droga, k ied y  naznaczono u 
Franciszkan  spow ied ź dla m ężczyzn ?

—  N a  p rzyszłą  sobotę!
—  O k tó re j godzin ie?
—  O szóstej 1
W ów czas  odpow iedzia łem  wolno, spog ląda jąc  równocześn ie 

na m oją najstarszą córkę :
—  A  w ięc  d ob rze ! pójdę w  sobotę do spow iedzi św. do 

O jców  Franciszkanów .
* * *

W  ten  to sposób odbyłem  m oją spow iedź w ie lkanocną i 
n igd y  ju ż  je j  nie opuszczę. P ie r r c  1‘ E rm ite.

salonie
Szept Szczęsnego przy każdym następnym 

tańcu przybiera coraz więcej tonów natarczy­
wych.... Lica Alicji płoną — ale usta milczą.

Bal trwa, jazzband szaleje, pary się zmie­
niają, ale Szczęsny krąży wciąż około pani do- 
mu, jak motyl nad kwiatem.

W idzowie podziwiają tę piękną parę, od czer­
ni włosów Szczęsnego odbija płowa główka A- 
Jicji, na której chwieje się czarna róża. Czar­
na głowa mężczyzny często się pochyla, a z ust: 
płyną coraz to gorętsze słowa uwielbienia.

— Dlaczego pani nie odpowiada — czy nie 
wierzy mi pani?...

— N ie mam powodu wierzyć lub nie wie­
rzyć — odpowiada chłodno Alicja.

— A jednak wierzyć mi pani musi, przeko­
nam panią, ale nie tu na balu, gdzie tyle ócz 
na nas spogląda. Jutro przybędzie pani na u- 
licę Chmurną i czeka mnie na rogu. Pójdzie­
my do mnie, gdzie całość mych planów i na­
szego wspólnego życia wyłuszczę pani.

— N ie przybędę — odpowiada Alicja i prze­
rywa taniec ze Szczęsnym. Jego oczy migocą 
złowrogo, czai się w nich pragnienie i groźba. 
Skh.iua się przed nią nisko i powtarza:

— A jednak pani przyjdzie!
Nazajutrz, po balu, budzi się Alicja z cięż- v 

kłem sercem. Jazzband i wino szumi jej w gło­
wie, przeżyte na balu momenta uwypuklają się 
coraz bardziej... A więc Szczęsny ją kochał 
Szczęsny nawet za nią umrzeć jest gotów! W zy­
wa ją na schadzkę....

Czy ma iść? Eh, nie! — przecież jest ucz­
ciwą kobietą! A jednak... cóż w tem tak złego? 
Przecież niema żadnych złych zamiarów... Do­
wie się, o co mu chodzi i nie musi jego planów 
przyjąć, ale wysłuchać, to przecież nie grzech?! 
Nadarza się sposobność rozrywki i to z człowie­
kiem, który tak pięknie umie mówić... Czy mąż 
przemawia do niej kiedy takim językiem? Nigdy!

— Mam dobrobyt — myślała — ale się czę­
sto nudzę, piekielnie nudzę! Czy mam lekko­
myślnie odrzucić to, co inne przyjmują tak ła­
two?

Ubierając się. przemyśla wszystkie za i prze­
ciw tej wycieczki na ulicę Chmurną i przychodzi 
do przekonania, że może sobie pozwolić na taki 
drobny żart, który jej nudę i bezcelowość ży­
cia rozjaśni.
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Pozbywa się więc skrupułów, ubiorą do w y j­
ścia i pełna postanowienia wchodzi do jadalnego 
pokoju, gdzie ze śniadaniem oczekuje jej mąż. 
Mąż widząc, że do wyjścia jest gotowa, zapytuje 
ją, gdzie się wybiera i czy pamięta, że mają 
przyjść goście?

- Wszystko jedno — odpowiada stanowczo 
i zimno Alicją —  wyjść muszę, mam być u 
krawcowej.

— Ty musisz wyjść?! — pyta z dziwnym  
wyrazem twarzy mąż. Ale Alicja nie bada w y­
razu twarzy swego męża, nie zastanawia się nad 
tonem jego słów, jest zanadto sobą zajęta i wsta­
jąc od stołu powtarza: —  A jednak wyjdę.

Ubiera  się w  swym buduarze pospiesznie, 
wychodzi na ulicę, bierze auto i daje adres ulicy 
Chmurnej. Auto rusza, siedzi w  niem Alicja  
podniesio m i rozdrażniona, że mąż miał odwagę 
oponować jej! — Ot, taka to jego miłość! D la  
gości mam siedzieć w  domu!

Auto mknie i zbliża się coraz bardziej do 
punktu przeznaczenia. Nagle — m ija je inne. 
dobrze jej znane, auto jej męża!... Czyjeś oczy 
spojrzały w  głąb, na nią... ach! to oczy jej mę­
ża! Przejrzał jej zamiary, popędził, aby je spraw­
dzić! Serce jej tłucze się w  piersiach z trwogi... 
a usta szepcą: co teraz, co teraz?!...

N a  umówionym rogu ulicy jej auto staje. 
Alicja wysiada, nogi się pod nią uginają... Szczę­
snego niema, nie przyszedł! —

Tymczasem auto męża powraca i m ija ją 
stojącą na chodniku, a oczy męża przesyłają jej 
w swem spojrzeniu groźbę!...

Stoi więc niema i blada zatracająca świado­
mość, gdzie jest i poco? Budzi ją głos Szczęs­
nego, który z tysiącznemi przeproszeniami za 
spóźnienie chwyta jej rękę. Jego twarz piękna 
i zwycięska schyla się nad nią, a usta szepcą: —  
A więc przyszłaś!

— Tak, przyszłam, ale do domu już wrócić  
nie mogę. Mąż mój śledził mnie i w ie gdzie 
pojechałam. Jego auto goniło mnie i w  tej chwi­
li przejechało tędy. Teraz oddaję się panu i 
pragnę wierzyć, że jeżeli chciałeś dla mnie um­
rzeć. to i żyć dla mnie potrafisz...

Ręka Szczęsnego trzymająca rękę Alicji o- 
padła, twarz jego przeciągnęła się i przeleciał 
przez tę twarz taką piękną zły błysk.

—  Ależ to nieszczęście! — wykrztusił.
—  Ale na to nieszczęście pan znajdzie radę —  

pytała strwożona — pan mi pomoże —  nie­
prawdaż ?

—  N ie mam żadnej rady, nic pomóc nie 
mogę —  odparł zimno Szczęsny.

Alicję przeleciał dreszcz. Zrozumiała. Nic 
kochał jej. M iała przed sobą lw a salonowego, 
zdobywcę naiwnych serc kobiecych, pasożyta, 
który krążył wśród kobiet, którym praca nie 
wypełniała życia. W  tej rozrywce, która stała się 
jej tragedją, pojęła wszystko.

—- Żegnam pana — powiedziała. —  Sądziłam, 
żeś inny, że usta twoje nie kłamią, że masz w  
piersi serce, a nie zimny głaz. Jesteś takim jak

lo

wielu, wielu, którzy wyzyskują naiwność kobiety 
i pustkę jej życia, by wyciągnąć dla siebie zyski.

I odeszła nie słysząc dla siebie od Szczęsnego 
ani jednego dobrego słowa.

Powróciła do domu. W  duszy jej wrzała  
burza.

— Cóż uczyniłam? — powtarzała — Szu­
kałam rozrywki, a wpadłam  w  przepaść! W y j­
ścia dla mnie niema, mąż mi nie przebaczy!

W zięła ćwiartkę papieru i poczęła pisać do 
męża. Błagała go o przebaczenie i spowiadała  
się ze swej chwilowej słabości.

—  Odchodzę z tego świata — pisała — od­
chodzę, ale ty mi przebacz, bo dziś czuję, że 
nikogo prócz ciebie nie kochałam na ziemi!

Szczęsnego  niema, nie p rzyszed ł!

Łzy zalewały jej piękne oczy. Jej mąż pra­
cował. zabiegał każdego dnia od rana do wie­
czora, bez wytchnienia otoczył ją zbytkiem, a ona 
używała, baw iła  się i tej próżni tych dni bezro­
botnych nie umiała zapełnić. I doszła do tego, 
co dziś jest.

— Gdybyż można zawrócić, naprawić, gdy- 
byż można zacząć pracować i stać się inną! Ale  
już ząpóźno, mąż nie przebaczy! Ach gdybym  
m iała dzieci. Teraz widzę, że już dla mnie na 
ziemi niema schronienia.

Podeszła do biurka, i z jednej z szufladek w y­
jęła piękny, jak cacko rewolwer. — Oto moje 
wyjście, oto mój koniec —  szeptała smutno.

Podeszła do lustra. Odbiło się w  niem jej 
blade oblicze, jej spłakane oczy. W pięła  w  bu j­
ne swe włosy, spadające w  cudnych falach, czar­
ną różę. — W yciągnęła rękę aby dobrze w y ­
mierzyć w  skroń — w  tem — wszedł jej mąż 
i momentalnie w yrw ał jej z ręki morderczą broń.

— Alicjo, co czynisz!? — zawołał. Jej siły 
*się wyczerpały, upadła mu do nóg wybuchając
konwulsyjnym płaczem.

—  Stefanie, daj mi odejść, jam ciebie nie 
warta!

— Uspokój się, uspokój się — powtarzał fa­
brykant — wiem, że nie uczyniłaś jeszcze nic 
złego. Zresztą ja ciebie kocham, kocham z ca­
łego serca i umyślnie podążyłem za tobą, abyś 
wiedziała, że czuwam

Podniósł ją, przytulił do serca, otarł pły­
nące łzy.

W ówczas Alicja zrozumiała, gdzie jest ta mi­
łość, której szukała daleko, a ona"była tak blisko.

Rawicz-Dąbrowska,



Szkodliwe urojenie
Począw szy od siódmego miesiąca do 30 miesiąca życia, po jaw ia  się u n iem ow lęcia  mniej w ięcej co -1 

tygodnie jeden ząbek. Is ln ie je  u nas przesąd, że dziecko, gdy mu się w yrzyna ją  ząbki musi chorować 
— to też każde niedom aganie dziecka kilkum iesięczego zawsze przypisu je się ząbkowaniu i często słyszy 
się, że dziecko umarło na ząbki Każda matka pragnie, aby je j dziecię ży ło  i było zdrowie —  nie trzeba 
w ięc w  okresie ząbkowania opieszale m ów ić: „d z ieck o  m oje choruje, bo ząbkuje11. N ie  prawda! N ie  
dlatego dziecko choruje. W  szóstym  miesiącu życia pi es wszy ząbek przecina skórkę, w  której i tak nie
ma czucia. N ie  może 
zatem być m ow y o c ier­
pieniu. Gdyby ząbko­
wanie m iało być ch oro ­
bą, to dziecko m usiało­
by od urodzenia do 30 
mies. życia tj. 2 i pół r o ­
ku ciągle chorować. 
Zrozum iałem  jest, że 
dziecko w  p ierw szych  
latach świeco w ięcej cho­
ruje; ifoć organizm  jest 
słabszy, a matki często 
n ieodpow iednio obcho­
dzą się z n iem ow lęciem  
i pow odują różne cho­
roby. Gdy zjaw i się u 
dziećka wysypka, kurcz 
febra lub rozw oln ien ie 
nie w olno żadnej matce 
obojętn ie pow iedzieć: 
że to w ina ząbkowania 
I  nie w olno mniemać, 
że skoro ząbkowanie 
minie, to i choroba m i­
nie. Tak  m ów ią tylko 
nierozsądne n iew iasty - 
to też mnożą się m o ­
giły  je j dziatek nacm en  
tarzu. P rzyp isyw ać
chorobę ząbkowaniu,
znaczy tyle, co lekce­
w ażyć chorobę i nara­
żać życie dziecka

Nie s łuchaj te, 
n iew ia s ty

bo ona nie ma 
słuszności twier­
dząc że dziecko 
choruje z powo­
du ząbkowania.

Gdy pójdziesz 
za jej radą po­
chowasz dziecko.

P atrz  
to m ąd ra  

pan i!

natychmiasd za­
pytuje się lekarza 

w Poradni 
Panie Doktorze 
Dziecko moje jest 
chore co czynić

1 dziecko wyz­
drowieje szybko

Spójrzm y na rysunek, 
— jest tam doskonale 
podana kolejność w  ja ­
kiej w yrzyna ją  się ząb­
ki u niemowlęcia.

Pam iętajm y, że ząb­
kowanie nie jest choro­
bą. Zęby tak rosną, jak 
rosną w łosy lub pazno- 
gcie. Czy w idział kto 
człow ieka chorującego 
z pow odu  porostu w ło ­
sów lub paznogei?

Gdy dziecko zachoruje 
pospiesz do lekarza lub 
zapytaj się w  Poradni.

Nasza Poradnia: Aleje 
Marcinkowskiego 1. L e ­
karzem  Dr* Szenic, hy- 
gjenislka p. Musiałkow- 
ska. H. K.

W  odpow iedzi Pan i M. Sarnowskiej na dane „ I l e  kosztu je  

w y p ra w a " um ieszczone w  „G azec ie  d la  K o b ie t"  z s tyczn ia  br.

Z  w ie lk ą  radością sp ieszy łam  do m atk i,

P ok azu jąc  kosztorys  na ślubne g r a tk i :

M ateczk a  ręce  do B oga  z ło ży ła ,
I  w  m oje d łon ie 1273,20 zł. w ło ży ła .

D roga  P an il Jesteś m oją w yb a w ic ie lk ą ,
I  m ego ogn iska  stan iesz s ię  tw o rzy c ie lk ą  —

Bo sama w  sw o je j n iezaradności,

Zam ężcia  —  nie doszłabym  radości.
L e c z  aby szczęścia  uzyskać w  zupełności,

P o trzeb a  m i pom ocy Jej łaskawości.
W ięc  proszę z serca „W s k a ż  źród ło  n abyc ia "

A b y  w y p ra w a  ta, napraw dę by ła  do zdobycia. 
N a jlepszem  jedn ak  rozw iązan iem  będzie,

G d y  Pan i in teres ow ych  w yp ra w  posiędzie, — 

Zam ów ień  będzie bez lik u  i końca,
A  firm a  zab łyśn ie  jak  z ło ty  prom ień słońca.

Jedna z  w ie lu  kan dyda tek  do stanu m ałżeńsk iego , cz łon k ów  
z T ow . M łod z ie ży  K u p ieck ie j Żeńsk iej w  Poznaniu.

B ojanow o. —  W  św ięto  M . B. Grom., obch odziły  M atk i 

tu te jsze j p a ra fji sw ój „D z ień  M a tk i" . K ośc ió ł nie m ógł po­

m ieścić w szystk ich , a w zrusza jącą  b y ła  chw ila , k ied y  w  
czasie m szy św. z g ó ry  800 m atek , p rzys tąp iło  do w spólnej 
K om un ji św. W  serdecznych  i rzew n ych  słow ach  nasz dusz­

pasterz z ło ży ł hołd  M atk om  i upom inał m łodzież , aby M atk i 
czc ili, jak o  r e lik w ję  najdroższą. —  O godzin ie  4-tej odbyła 

się św iecka  uroczystość na cześć M atk i. Są jeszcze  M atk i 

k a to lick ie  i polsk ie, k tó re  rozu m ie ją  to  nowoczesne duszpa­

s te rs tw a  i tłum nie b ra ły  udzia ł w  te j uroczystości, urządzonej 
staran iem  m ie jscow ego  Ks. proboszcza. Podczas uroczystości 
w y g ło s iła  d z ia tw a  m ie jscow a p iękne dek lam acje, na cześć 

M atk i chór kośc ie ln y  p rzem ów ił do serc M atek  i dzieci, od­

śp iew u jąc bardzo udatn ie „E ch o  k o ły s k i"  i „R od z in n y  D om ". 
W  d łuższym  w yk ła d z ie  m ie jscow y ksiądz proboszcz p rzed ­

s taw ił M atkom , iż  p rzez K ob ie tę -M a tk ę  odrodzić się m oże 
ludzkość, a p rzez K ob ie tę -P o lk ę  spo łeczeń stw o  polsk ie. O 

tem  zadaniu życ iow em  pam iętać pow inny w szy s tk ie  M atk i, 
kochające  sw e d ziec i i o jczyzn ę , a  w tenczas nastaną lepsze 
czasy. U roczystość św iecką  zakończono przedstaw ien iem , ode- 

granem  przez chór kośc ielny. M a t k a .



N iiszą  poradnię nad m atką  i d zieck iem  opuszcza na m k  

jeden  dotychczasow a h yg jen is tk a  p. Janina M usia lkow ska i w y ­

je żd ża  na dalsze stud ja  p rak tyczn e  do F ran cji i A n g lj i ,  c e ­

lem  zapoznania się z tam te jszem i m etodam i w ychow ania  i

p ie lęgn ow an ia  dziecka. Z azn aczyć  nam w ypada, że pod k ie ­

row n ic tw em  p. J. M . poradnia nasza bardzo się rozw inęła . 

T o  te ż  żegnam y ją  na ten  rok  z serdecznem  ża lem  i ży c ze ­

niam i b łogos ław ieństw a  B ożego  i dalszej ow ocnej pracy. — 

„S zczęść  B o że “ l <

S ek re ta rja t Z w iązk u  K ob ie t P racu jących .

Katolicka M atka do Ojca św.
Z Rawensburgu w  B aw arji przesłano do Rzymu 

Ojcu św. za pośrednictwem  jak iegoś w łościanina fo- 
logra fję  n iezw yk le licznej rodziny. Był na niej obraz 
o jca i matki w raz z 16 dzieci, ustawionych według 
w ielkości i wieku. N a  odw rotnej slron ie zdjęcia na­
pisała matka następujące słowa:

„K och an y O jcze św. — Z naszemi 16-ściorgiem 
dzieci padamy pokorn ie do stóp W aszej Św iątobli­
wości, prosząc o błogosław ieństwo apostolskie, abyś­
my wszyscy na dzielnych synów i córki Kościoła  
św. w yroś li". Z głębokiem  wzruszeniem  oglądał pa­

pież len obraz niecodzienny i w nagrodę umieścił 
w łasnoręcznie kilka słów  na zdjęciu : „Z  całego serca 
życzę pom yślności i dzięku ję za przyrzeczoną m odli­
twę, którą i z naszej slrony będziem y zanosili do B o ­
ga, aby raczył być przychylnym  i obdarzył szczęściem 
tę chrześcijańską rodzinę Raw. Ze specjalną leż chę­
cią udzielam y wszystkim  z osobna, a w  szczególności 
drogim  m aleństwom  apostolskiego błogosław ieństwa".

M ożna sobie w yobrazić radość, jaka zapanowała 
w śród lej zacnej rodziny, kiedy w róc ił obraz, który 
leż przechowany zoslał jak święlość. /f  t  f _ .1.

Sąd Boży nad bezwstydną modą.
W  m iejscowości Minas Geras (B ra zy lja ) córka 

pewnego plantatora kawy przyszła do kościoła w  
slroju lak n ieodpow iednim , że ksiądz zmuszony był 
ją  wyprosić. Fakt ten spotkał się z w ie lk iem  obu­
rzeniem  ze strony bogatego ojca. W  następną n ie­
dzielę z jaw iła  się dziew czyna w  „jeszcze w ięcej ubli­
żającym  slroju. Proboszcz w  jaoczuciu swego obo­
wiązku, uczyn ił i tym  razem  odpow iednie kroki. D o ­
w iedziaw szy się o tem  ojciec, Dostanowił się zem ­
ścić na księdzu, aby na przyszłość pozostaw ił w  
spokoju córeczkę. Posła ł w ięc  parobka do księdza, 
aby przyszedł do niego n iby chorego, z w iatykiem . 
D w óch  zaś innych m iało cza low ać na pow raca jącego 
do p lebanji księdza w  jego pow rotnej drodze, by 
go obić. Ksiądz na w ezw anie poszedł. Córka i m at­
ka w  um iejętny sposób odegra ły swą kom edję i 
wskazały księdzu pokój, w  którym  leżał domniemany 
chory. Jakież jednak było ich przerażenie, kiedy 
ksiądz natychm iast w rócił, ośw iadczając, że już za 
późno, ten pan bow iem  już p raw ie zimny. Matka i 
córka padły przy marach bluźniercy, nad którym  
Bóg sam sąd w ym ierzył.

Jak  to pojąć?
P ew n a  firm a w ięk szego  m iasta w  b y łe j K on gresów ce  na­

desła ła nam następu jące pismo.

U da ję  się z prośbą, czyb ym  nie dostał za pośredn ictw em  

Z w iązk u  kob ie t, panny in te lig en tn e j, w ykszta łcon e j, m łodej, 
u czc iw ej, w ym ow n ej, zdolnej, w yb itn e j urody, sym patycznej, 
zręcznej, m iłe j pow ierzchow ności, jak o  eksped jen tk i do kosm e­

ty k i w  m ojem  h urtow ym  składzie . N ie za lę ży  m i na tem , 
aby  kan dyda tka  in ia ła  p rak tyk ę  kosm etyczną, a le  choć tro ­
chę ru tyn y  hand low ej, a p rak tyk ę  nabędzie na m iejscu. Ob­

ję c ie  posady nie je s t ta k  pilne i m ogę poczekać, b y le  od­
pow iedn ia  zna lazła  s ię  kandydatka. W  razie  p rzych yln ym  

proszę, aby kan dyda tka  p rzys ła ła  sw ój życ io rys  i ja k ą  żąda 
pensję.

C zy  m ożna ufać tak iem u ogłoszen iu??? K tó ra  z m atek  
posła łaby sw o je  dziecko do ta k iego  źródła, z k tó rego  m oże 
m ętna w oda trysk a???  O. O.
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Dobry ton
W  pojęciu tym  mieści się dużo różnorodnej treści, tyczącej się już lo zachowania się zewnętrznego, 

już też w yrobien ia  wewnętrznego. G ładkie i zn iew a la jące fo rm y obejścia, takt, grzeczność i uprzej­
mość, naturalna i n iewym uszona — oto kilka p rzym io tów , które posiada p raw dziw y m ężczyzna i p raw ­
dziwa dama.

Pana i panią obow iązu je po dziś dzień we w szystk ich  krajach szereg cech wspólnych.
W szędzie cieszy się szacunkiem m ężczyzna, k tóry nie rani swych podw ładnych ciągiem  akcentowaniem 

swej w ładzy, k tóry siara się im  oszczędzać przykrości, zw iązanych  ze stosunkiem podw ładnych  do p rze­
łożonego.

Z przyjem nością spo jrzy każdy na m łodego człow ieka , k tóry okazuje w iekow i starszemu należyty 
szacunek.

K io  się bezcerem onjaln ie przepycha w  p rzepełn ionym  wagonie lub w  tłoku ulicznym, nic u lo d z i 
n igdzie za człow ieka dobrze wychowanego. M iej zawsze w zgląd  na drugich, a uzyskasz podstawy dob re­
go zachowania się.

O lo kilka ogólnych  znamion, bez których  niemo grzeczności i dobrego tonu.
Jakiż jest głębszy sens w szelk ich  form  tow arzysk ich? — Jest nim  dążność, aby unikać jaknajbardziej 

uprzykrzania  się bliźn im  fizyczną swą obecnością.
Z tej zasady ogólnej w yn ikają  pewne szczegółow e regu ły postępowania.
Chusteczka. Jeżeli chcem y utrzeć nos, a zna jdu jem y się w  tow arzystw ie, to w yjm u jem y chusteczkę 

m ożliw ie n iespostrzeżenie i ucieram y nos m ożliw ie najciszej. N ie  godzi się odw racać przytem  głow y, 
lub ukryw ać je j pod  stołem.

Po  użyciu chow a się chustecz­
kę jaknajspieszn icj. N ie  nale­
ży podczas używania chustecz­
ki rozm aw iać. Choćby się na­
wet m iało do pow iedzen ia  rzecz 
bardzo ważną — rozm ow ę na­
leży przerwać.

Gdy m ęczy nas kaszel lub 
ziewanie trzeba ręką zasłonić u- 
sta. Uścisk dłon i nie powinien 
być ani za silny, ani za słaby.

N ie  wgląda się w  cudze listy, 
nie zerka się w  gazetę lub w 
książkę, gdy ją  w  tej chw ili c zy ­
ta inna osoba.

K siążk i w ypożyczone oddaje 
w oznaczonym  term inie — bez 
oślich uszu i plam.

Oto szereg wskazówek, odno­
szących się zarów no do męż­
czyzn jak  i do nas — kobieL

Pozatem  jednak istn ieją jesz­
cze osobne form y grzeczności 
dla m ężczyzn i osobne dla ko­
biet, k tóre pow inno się cz łow ie ­
kow i w pajać już od najw cześ­
niejszej m łodości.

Zaczn ijm y od zasad i p rzym io ­
tów, którem i pow in ien  się od ­
znaczać mężczyzna.

Już od lat chłopięcych począ­
w szy pow inna w pajać matka w

syna a siostra w  m łodszego bra­
ta zasady rycerskości i usłużno­
ści wobec kobiet.

M ężczyzna odpow iada za bezpe- 
czeństwo pani, której tow arzy­
szy, służy je j pomocą, gdy ty l­
ko tego zajdzie potrzeba: pom a­
ga je j w  schodzeniu z powozu, 
czy pociągu.

P raw d z iw y  m ężczyzna nie ro z ­
pycha łokciam i pan, u jrzaw szy 
na przeciw nej stronie u licy ko­
goś, z którym  chciałby się zet­
knąć i pom ówić.

Zobaczyw szy na u licy starszą 
panią, nie poprzestaje na nie- 
dbalem  uchyleniu  kapelusza i 
kiwnięciu głową, lecz kłania się 
z całem uszanowaniem . P rzystę­
puje do niej i schylając się z 
uszanowaniem, całuje podaną 
mu rękę. N ie  ciągnie w ięc po­
danej sobie ręki do ust, jak nam 
lo przedstaw ia podany obrazek. 
Chociaż całowanie ręki jest nie- 
hygjeniczne, to jednak stanowi 
zw ycza j ogóln ie przyjęty. Naj- 
hygjeniczniej i najrozsądniej po­
stępuje pod tym względem na­
sza wieś, gdzie całuje się w rę­
kę tylko osoby starsze i po­
ważne.ź l e ! ! !

Bardzo n iegrzeczn ie zachow uje się mężczyzna, gdy w ita jąc się lub rozm aw ia jąc z k im kolw iek a prze-
dewszyslk iem  z kobietą, trzym a jedną rękę w kieszeni-

N aw et we w łasnym  domu nie pow in ien  m ężczyzna sobie na Lo pozwalać. T rzym an ie ręki w  kiesze­
ni jest rzeczą stanowczo nieestetyczną i uwłacza najprostszym  zasadom grzeczności.

U w aża jm y zatem, ażeby nasi synow ie lub bracia  n igdy nie trzym ali ręki w  kieszeni.
Chcąc zobaczyć, na czem  polega praw dziw ie  taktowne zachowanie się m łodych ludzi, obserwu jm y 

ich w  rozm ow ie ze slarszem i osobami.

Tak  przedstawia się szereg praw ideł dobrego zachow ania się dla mężczyzn.
A le  zasady takie istnieją także dla nas kobiet. Bożena Kacz.
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Dalsze przygody Ciapkiewicza
C iapk iew ićz zachorow ał po ow ej p rzygodzie  
N a  cm entarzu. Już dw a dni o ch łodzie  i g łodzie  

L e ż y  w  łóżku  . .  . rozm yśla  nad sw oją  n iedolą;
W  g ło w ie  mu się przew raca , w szystk ie  kości bolą. 

L e cz  nie tch ó rzy ł Życia odbierać nie
[m yśli,

I  o sam obójstw ie ani mu się przyśni.

N ie s te ty  ten żo łądek  . . .  n iem a zrozu- 
[m ien ia —

Choćby grom y w a liły , k rzy c zy  pożyw ie-
[n ia !

Cóż rob ić; trzeba  w staw ać; by ogień
[rozpalić ,

Z go tow ać  coś c iep łego , i sm utki oddalić.
K rzą ta  się koło  pieca, p rzetrząsa  ogni-

[sko —

M ozoli s ię  m izerak, pół god zin y  blisko.

A n i sposób ro zp a lić ; coś się porob iło —

Już b iedak led w ie  dyszy, tak  s ię  na-dy-

[m iło.
„H a l... P a lić  się w cale  n iechce!.. M oże 

[b ędzie  zm iana 

P ow ie trza ; n aw et w  kościach łup ie m ię 

[od  rana“ .
K lęk n ą ł z trudem  i d m u ch a . . . ju ż  go 

[p raw ie  dusi;

M rukn ął: „Jakoś  zaradzę, że  pa lić  się

[musi 1
N ie  potrzeba  k ob ie ty  ! . . . T o  w strętne  

[s tw orzen ia !
P raw ie  zaw sze powodem  m ego utrąpie-

[n ia !

Mam p rzec ież w  bańce n a ftę  —  gd y  

Za raz mi s ię  ro zp a li i w  izb ie  n agrze je '

R ad  z pom ysłu, po" bańkę z n a ftą  raźno spieszy, 
P r z y n ió s ł . . .  le je  w  ogn isko  i bardzo s ię  c ieszy  

Z  tak  ła tw ego  sposobu; dumnie podniósł g ło w ę .

n ieco pod leję

W tem , huk straszny 1... E ksp loz ja !.. Znów  n ieszczęście  now e! 

Jak p iłk a  poszedł w  p ow ie trze ! Bańka pokręcona,

Okno z ram ą w ypad ło , izba zadym iona . . .

N ieborak  bezprzytom ny, rzucony o ścianę

O sm olony jak  m urzyn, odzien ie stargane.

P rzyszed ł n ieco do siebie, je szcze  ca ły  m iesiąc w  g ło w ie  mu

[s ię  k rę c f l  / / «
T a  p rzygoda  nie szybko w y jd z ie  mu z pam ięci.

Spraw ozdanie z p rzedstaw ien ia  am atorsk iego  w  O strow ie.
S tow arzyszen ie  K o b ie t K a t. w  O strow ie u rządziło  w  dniu 
5 lu tego  r. b. na w ie lk ie j sali Domu K a t. p rzedstaw ien ie  
am atorsk ie, z  k tó rego  c zy s ty  dochód ofia row ano na zasilen ie 
funduszu bezrobotnych.

W  cudow nej nadreńsk ie j ok o licy  zna jdu je się olbrzym i 
pałac, a w  nim 400 pokoi dla m atek. —  P rze z  ca łe  lato, po­
c ząw szy  od kw ie tn ia , a  skoń czyw szy  dopiero w  lis topadzie  co ­

ra z to  nowe tłum y m atek  p rzyb yw a ją  do tego  domu, by

Do liczn ie  zebranej publiczności, p rzem ów ił w  g łębok ich  
i treśc iw ych  słow ach  patron stow arzyszen ia , przew . ks. dziek. 
R o lew sk i, poczem  odegrano 2 jedn oak tów k i p. t . : „K o n tra k t  

K a s i“  i „U  bram N ieb a ". W yg łoszon o  ta k że  pełne humoru 
m onologi, k tó re  p rzyc zy n iły  się w ie lce  do rozw ese len ia  pu­

bliczności, w yw o łu jąc  na sali huragany śmiechu. N a  kon iec 
'odtańczono z w e rw ą  i życiem  w  p iękn ych  k rakow sk ich  s tro ­

jach, mazura, k tó ry  nagrodzono hucznem i oklaskam i. -— 

A m a to rzy  oddali sw e  ro le  z n a leżytem  zrozum ieniem  nie 
w yk lu cza jąc  ty ch  najm n iejszych , k tó rzy  w y w ią za li s ię z sw yc li 

ró l doskonale, to  te ż  publiczność d arzy ła  ich zaslużonem i o- 

k laskam i, i opuszczała sa lę  zadowolona. Zasługa to  p reze­
sow ej p. P o ran k iew iczow e j, k tó ra  n ie szczędziła  trudu  i mo­

zołu p rzy  w yćw iczen iu  ról, i  innych  zabiegach  złączonych z 

u rządzen iem  przedstaw ien ia. W  przerw ach  kon certow a ł ze ­

spól m uzyczny Tow . M łod zie ży  m ęsk ie j.

S e k r e t a r k a .

—o—

Odpocząć i nowych  sił zaczerpnąć. Dom ten w y s ta w iła  przed 
2 la ty  a rc liid yecezja  kolońska. —  K ażd a  p ara fja  u fundowała 

jeden  pokój. Tak  za gran icą  k a to lic y  szanu ją m atkę. K to  
p ierw szy  dom m atek  w ybu du je  w  Polsce  lub Poznańskie.m? 

Nasze żyw e  różańce lub b ractw a  c zy  te ż  k toś inny.
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Nasze zmarłe Stowarzyszone
■J" Jezus, Marja, Józef f

odpust 7 lat 7 kwadr.

śp. Glfnkowska Marjanna  
śp. Kępipa Urszula  
śp. Kubiak Elżbieta

f  styczeń 1928 r.
Stow. im. Król. Jadwigi Ostrów

śp. Ross M arjanna
f  20 stycznia 1928 r.

Stow. w  Bydgoszczy

śp. Broniak W eron ika  
Stow. „Jedność”  Inowrocław

śp. Dondrowa M arja  z Kołatków
f  11 stycznia 1928 r.

Stow. „Z jednoczenie”  Szamotuły

śp. Borow iakówna
f  4 lutego 1928 r.

„Ośw iata i Praca”  Poznań-Łazarz

Panie Aptekarzu!!

Proszę przysłać
nam

.Hygenol
pudru dla dzieci

$

Tu odciąć a  .lep ić  na kartkę koresponden i w ysłać do

L A B O R A T O R J U M  L E O
w  K ra k o w ie
plac Kossaka 7

Proszę nadesłać mi bezpłatnie i opła­
coną próbę pudru „H  Y G E N O L “
Imię i nazwisko  ..................................

Doniesienia Sekretarjatu
I. W  dniach 17 i 18 marca br. odbyw a się s tara­

niem Zw iązku  kurs dla naszych zarządów .

Program  kursu jes t następu jący:

.Sobota, dnia 17. I I I .  br. o godz. 5-tej:

C el i zadania naszych s tow a rzyszeń : ref. Ks. Fo- 
reck i, S ekreta rz Gen. —  Godz. G: H ola i zadania 
p rzew odn iczące j: re f. Ks. K anon ik  Dym ek.

N iedzie la , dnia 18. I I I .  28. godz. 10-ta: 

f  O rozm aiceniu zebrań : re f. p .  Czesław a W oln iew i- 
Q czówna. —  Zd row ie  k ob ie ty  a praca zaw odow a: ref. 

p. Dr. Parczew ska . —  Godz. 3-cia: O K a to lick ie j 
M iędzynarodow ej U n ji K ob iece j: re f. p .  Z o fja  R ze ­

pecka, P rzew odn icząca K at. Zw . Po lek . —  Szkoła 
powszechna a kob ie ta : re f. p. St. Stopowa.

Szanow ny Zarząd  prosim y o łaskaw e p rzybyc ie  na 
ten  kurs. Kurs jes t bezpłatny. N oc leg i p rzygotow ane 

po 50 gr. P rosim y o doniesienie jakn a jw cześn ic jszo  
O kto przybędzie, k iedy, c zy  nocleg ta k że  potrzebny.

II .  D la naszych stow arzyszeń  z Poznan ia  i oko licy  
urządza Z w iązek  w yc ieczk ę  do W arszaw y w  dniach 
Z ie lonych  Świąt. W y ja zd  z Poznan ia  nastąpi w  sobo­
tę, d n ia  2G m aja br. o godz. 23,40. P ow ró t do P ozn a­
nia w e w to rek  dnia 29. V. 28. o godz. 23 wiecz. 
N oc leg i w  W arszaw ie  będą p rzygotow ane. K oszta  po­
d róży  wynoszą zi 25,—  łączn ie z kosztam i m anipula­
cyjnem u W  program ie zw iedzen ie  m iasta i je g o  za ­
bytków .

I I I .  Już dzisiaj donosimy, że zam ierzam y i tego 
roku urządzić p ie lg rzym k ę  do Częstochow y. Cenę po­
larny w  num erze k w ie tn iow ym  „G a ze ty  D la K ob ie t".

IV . Z ja zd  delegow anych  odbędzie się w  jedną z 
p ierw szych  n iedzie l m a ja  br.

V. P rosim y o. łaskaw e nadesłanie sprawozdań rocz­
nych. M usim y bow iem  na zjazd  dokonać s ta ty s tyk i 
naszych stow arzyszeń . Q
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, G L E B A ”
nie dlatego jest najtańszą, że 
c e n a  jej jest n i s k a ,  ale 
głównie dlatego, że jest naj­
bardziej esencjonalną i że mały 
kawałek „ G L E B  Y “ nadaje 
kawie z n a k o m i t y  s ma k

Adm. „Gazety dla Kobiet1' w Poznaniu Al. Marcinkowskiego 1. Odpow. red. Halina Kokocińska. Czcionk. Drukarni Wydawniczej Fr. Krajny, Poznsń



Gosposie wiejskie
pragnę z Wami pomówić o hodowli drobin

Przez nazwę „drobiu" rozum iem y dom ow e ga- 
lunki ptactwa, przynoszącego pożytek w  postaci m ię­
sa, jaj, pierza.

K ura  zielononóżka

Z punktu w idzen ia  gospodarskiego kury za jm u­
ją najp ierw sze miejsce, a podzie lić  je  trzeba na i 
grupy:

1 . kury nośne, tj. chowane przedewszystkiem  w  
celu produkcji ja j, są to kury lekkie a mięso 
mniej dobre, jak  innych,

2. kury ogólne-użytkowe,
3. kury opasowe albo mięsne — m ^iej mięsne,
4. kury rasowe amatorskie.
Nasze kury k ra jow e przezyw am y , ś n iecirszkam i" 

są rosłe i bardzo nośne, a wydajnością ja j p rzew yż­
szają osław ione kury zagraniczne. M ają i tę zaletę, 
że są pilne nasiadki i trosk liw ie w ychow u ją  pisklęta.

M łode kurki z m arcowego lęgu niosą ja ja  już 
we wrześniu, a lakżfa i  w  miesiącach zim owych, kiedy 
ja ja  są drogie. Odmiana kur kra jow ych  to zielono­
nóżki polskie.

Chcąc przyspieszyć chęć do wysiadywania w cześn iej­
szego należy kurom  dawać bardzo pożyw ną paszę, 
ziarna zbożowe, ziarnka gorczycy, ziarno konopne, 
i odpadki mięsne.

Gniazda na spodzie w ysypyw ać gipsem, lub tro­
chę owczego lub końskiego nawozu, co nadzwyczaj 
korzystnem  jest do siedzenia na jajach. Często już 
po 3 dniach takich przyuczeń rozpoczynają  norm al­
ne wysiadywanie.

Sadzając kurę na ja jach trzeba sprawdzić czy 
nie ma na niej robactwa, które dokucza, m ęczy kurę, 
wskutek czego n iespokojn ie siedzi, zeskakuje czę­
sto z ja j, łatwo zaziębia ja ja  lub tłucze.

N a  spód gniazda w ylęgow ego  nasypać popiołu, 
zm ieszanego z plaskiem, lub u łożyć wysuszoną dar­
ninę, a na w ierzch  najlep iej suchego m iękkiego sia­
na, na które układa się jaja. Um ieszczać trzeba gn ia­
zda w  ciep łych  miejscach. Pod  kurę kłaść nie w ię ­
cej nad 15— 20 jaj. Dobrze gdy kura sama schodzi

z ja j, w ytarza  się w  piasku, bo n ietylko uwalnia się 
od robactwa, ale nabiera w ilgoci potrzebnej ja jom , 
a przytem  zarodki w  ja ju  otrzym ają w iększą ilość 
św ieżego pow ietrza, które przenika przez skorupę do 
wewnątrz. Kura w ypróżn i się poza gniazdem, naje 
się na cały dzień, napije, a w  czasie tego kwadransa 
gniazda nie nakrywać.

Żyw ić nasiadkę najlep iej ziarnem  jęczm iennym . 
O ile  nie wypuszcza się kury na dw ór, trzeba koniecz­
nie w  pobliżu  gniazda nasypać piasku zm ieszanego z 
popio łem  i ziemią, żeby m ogła się wytarzać. N ie  
należy żyw ić  w ie le  okopow izną, bo to sprowadza 
rozw oln ien ie a wtenczas zeskakuje kura często z 
gniazda.

Kurczęta w yk lu w a ją  się 21. dnia wysiadywania 
gdy jest zimno to 2— 3 dni później, a gdy bardzo 
ciepło, to znów  2— 3 dni wcześniej.

P rzeglądać ja ja  czy są zalęgowe m ożna po tygo­
dniu wysiadywania. Po trząc pod św iatło zauważa­
my czarny punkcik jak  pajączek. A le  w  czasie p rze­
glądu nie wstrząsać ja jam i, bo to szkodliwe. R y ­
zykow ne jest kąpanie ja j przed  wylęgiem , bo woda 
w  misce musi być tak m ile ciepła, żeby ręce bez po­
parzenia zanurzać. N a jpew n ie j w yczek iw ać nadklu- 
wania się, a jeś liby od nakłucia przeszło 4—6 godzin 
pisklę się n ie w ydobyw ało  na zewnątrz, to w  m ie j­
scu nadkłułem , ostrożn ie zrob ić w iększy o tw ó r  i znów  
pod kurę podłożyć, a jeś liby jeszcze nie w yk luw ało  
się, to trochę w iększy o tw ór zrob ić i wpuścić w 
o tw ór parę kropel o liw y, oleju. W  czasie lęgu, ko-

Kogut zielononóżka

nieczne jest ciepło. W ykłu te pisklęta wsadzać do garn ­
ka, lub pudełka, wysłanego pierzem , nakryć z  w ie rz ­
chu i. postawić p rzy  cieple, uważając, by nie na go ­
rącym  piecu.

O w ychow ie i żyw ien iu  kurcząt w  następnym 
num erze gazety.
Kierowniczka Szkoły Gospodarczo-Zawodowcj w Po­

znaniu, św. Marcin 69. (— ) W  S a d o w s k a .
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Rzeczy praktyczne
Wyjmowani* hubki z formy.

W yjm ując babkę z form y zdarza się często, że 
babka się przeryw a, a część pieczyw a pozostaje przy  
dnie form y. Chcąc tem u  zapobiec, m usim y form ę 
z babką trzym ać n ad  gotu jącą wodą, poczem  babka 
z łatw ością da  się w yjąć. II. K.

P rzy  p ran iu  rzeczy trykotow ych zw ażać trzeba 
na  to, by nie wieszać takow ych n a  sznurze, Jecz po 
lckkiem  w yzdrzęciu z wody, najlepiej ułożyć podług 
fasonu na stole i czekać, aż uschnie. Rzeczy w ełn ia­
nych  i trykotow ych nie należy m ydlić kaw ałkiem  m y­
dła, lecz rozpuścić  takow e w wodzie i p rać  w myd- 
linkach, gdyż w ełna m ydlona staje się tw arda.

II. K.

Comber barani na sposób sarniny.
Duży i świeży com ber obrać z tłuszczu i żył 

i zam arynow ać n a  2 lub 3 dni w occie z pieprzem , 
angielskiem  korzeniem , listkiem  bobkow em  i solą. 
Pam iętać trzeba, żeby com ber w occie często o d w ra­
cać. B iorąc go do pieczenia naszpilkow ać go gęsto 
słon iną i piec przez godzinę, podlew ając m asłem  
i nieco rosołem . N a dopiekaniu polew ać sam em  
roztopionem  m asłem . P rzed  w ydaniem  p okra jać  
com ber w kształtne kaw ałki, ułożyć n a  pó łm isku a 
wkoło otoczyć sm ażonem i kartoflam i. II. K.

Uwagi do obrazka:
Skopowina: Gatunek (dobroć):

1 . Szyja, karków ka III.
2 . Com ber I.
3. For szlak z n erk ą I.
4. Dyszek (pieczeń) I.
5. M ostek > III.
6. Ł opatki 11.
7. Nogi V.

H. K.

— o —

Krupnik poslny (na 4 osoby):
Zupę ugotow aną z w łoszczyzny zasypać 1/4 ii. 

kaszki perłow ej łub  jęczm iennej. Gdy się dobrze 
zagotuje, to w bić do wazy 2 żółtka, %  Itr. słodkiej 
śm ietanki i siekaną p ietruszkę i zalew ać pow oli go­
rącą  zupą ciągle m ocno m ieszając, by się ja ja  nie 
ścięły. H. K.
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